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(Ciąg dalszy.)

„Ach, jakże ja kochani Koscioł, jak gorąco, jak szcze 
rze kocham , bo on społecznością dusz ,  bo on kocha, on 
zbawia dusze! Jezus Chrystus nabył m u  je krwią swoją 
Quam acquisivit sanguine suo. I na wieki kochać będę ten 
św Kościoł, boć on temu tylko oddany na ziemi, by 
wrócić duszom ich swobodę, ich cno tę ,  czystość, prawa 
św ięte , ich świętą równość przed Bogiem.

B a tnihi animas, caetcra tolle tibi! Daj mi dusze, 
resztę zabierz sobie! Takim był okrzyk apostolatu, gdy się 
pojawił na ziemi. Piotr i Paweł innego śród ludzi nie wy 
rzekli słowa. Kościoł z wieku w wiek powtarzał je. Da 
tnihi animas: oto hasło , z jakiem przebywa on świat i stu 
lecia. Święta społeczność dusz, On gromadząe Sobor w W a­
tykanie, nie inny ma wzgląd przed sobą, nie inny cel, jedno 
dusze ludzkie, miłość, poszanowanie, zbawienie dusz. On 
nie ma wojska, ni miecza, ni groźnych morderczych przy- 
borów. Jego siła duchowna, jak dusze. Broń jego — to sło 
wo Jezusa Chrystusa, to upomnienie ewanieliczne, to p raw ­
da, to m iło ść !

Idą więc ze wszystkich krańców świata ku ognisku 
społeczności dusz naczelnicy tej społeczności duchowej a 
nieśmiertelnej, idą bezbronni, spokojnie, zaprzątnieni myślą 
mi pokoju i niosąc ludziom wszystkich plemion i krajów 
dwa wielkie tego pokoju w a ru n k i : prawdę i miłość.

Bo pokój, to potrzeba wszystkich dusz i-plemion, po 
kój w prawdzie, pokój w  miłości. Czegóż wymaga prawda ? 
czego chce miłość? Oto właśnie programat i przedmiot So 
boru, i gdy posłyszycie, że Biskupi zajmują się błędami społ 
ezesnemi i stanem nowożytnych społeczeństw, wiedzcie, że 
to nie co innego znaczy, jedno iż zajęci są sprawą prawdv 
i miłości. 3

i. Nikt nie może zaprzeczyć, że błędy społeczne — to 
źródło wielkich klęsk obecnego wieku

Po czterdziestu latach kapłaństwa, a dwudziestu bi­
skupstwa. zespolony zbliska z ludźmi, z wypadkami, p o ­
wiernik zwierzeń wielu, ja znam mój czas. i nie spotw a­
rzę go, gdy powiem, że obok światła, klórem słusznie 
poszczycić się może, ma on także ciemności swe i upadki.

Nie myślę tu nurtować głębokich ran epoki na sze j :  Ojciec 
św. uczynił to, gdy kładąc rękę na sercu dzisiejszego społe­
czeństwa, z niejednostajnych i gwałtownych uderzeń jego 
poczuł, że chore, że wielkiego usiłowania potrzeba, by je 
uzdrowić. Ale ktoż się sprzeciwić może temu co mówię, że 
przyczyną wielką naszych cierpień, są właśnie błędy nasze? 
Nigdy bracia moi, nie chciejcie wierzyć, aby wielkie błędy 
mogły być nie szkodliwe w następstwach. „Jeśli ciemnem 
jest oko twoje, uczy Zbawiciel, całe ciało twoje ciemne bę 
dzie, i idziesz lak z upadku w upadek, błądząc na każdym 
kroku. I oto dla czego Kościoł, otrzymawszy od Boskiego 
założyciela swego, misyę zachowywania i zbawiania, ołrzymał 
też, jako środek ku spełnieniu jej, posłannictwo prawdy.

Prawda jest światłością i drogą i życiem. Jednostk. 
czy narody, my zginąć koniecznie musimy, skoro nie żyjemy 
w warunkach prawdy.

Owoż nie mówiąc już nic o politycznym lub społe 
cznym porządku, klory odczuwa na sobie wszelki nasz obłęd 
ub zamięszanie, nie jestże to prawdą, że wiek (en dotknięty 

strasznem niedomaganiem, wielką niepewnością w ducho­
wym, moralnym i religijnym porządku?

Dla czego! Bo braknie mu światła i życia z góry, — i to 
jego rana złowroga a śmiertelna. A braknie m u znów ży­
cia i światła z gory, bo się sam odwraca od jedynego dóbr 
tych źródła, od Kościoła katolickiego, któremu Bóg zwierzył 
ich skarbnicę na ziemi. A jeśli się odwraca, — to dla tego, 
że gęsty mrok zasłonił go przed okiem jego, że tysiączne 
sofizmata zamgliły atmosferę., że liczne uprzedzenia, niepo­
rozumienia, zwiodły umysły i rozdrażniły serca.

I to j e s t , co rozdziera nam d u s z e , n a m , Biskupom 
katolickim XIX w ieku , gdy wiedząc z wiary, ze wszelka 
prawda i miłość złożona w Ewanielii, wiedząc z hisloryi ile 
uczynił Kościoł dla społeczeństwa, dla ludzi warstw wszyst 
kich, dla ludu w szczególności, i!e nadał godności, spra­
wiedliwości, miłości instytucyom, u s taw o m , obyczajom; ile 
mu winny nauk i,  kunszta i ten sam hardy rozum ludzki, 
— widzimy wszakże, jak zapoznany jest i potwarzany ten 
św. Kościoł Jezusa Chrystusa, jak potrafiono rozdmuchać 
nienawiść ku niemu w sercach mnogich spółcześników na 
szych, w sposób, że służyć mu dziś, a wraz z nim naj 
świętszym sp raw om , które on błogosławi i w sp ie ra ,  to 
zniewaga w  języku codziennej prasy i pewnych ludowych

zgromadzeń. A podczas gdy tak jedni starają się przepro­
wadzić ów niewdzięczny i zgubny rozbrat między ludami a 
Kościołem, inn i ,  w najwyższych sferach, głoszą go jako 
niezbędny w imię zbuntowanej nauki. Oto jest najdrożsi 
b rac ia , co stanowi dziś głęboką boleść moją i wkłada mi 
do serca, jak m ów ił niegdyś Paweł św., jęk ustawiczny: 
Continms cordi dolor.

I dla lego to właśnie zgromadza się Kościoł. Dla lego, 
że oskarżenia bez przyczyny, niesłuszna nienawiść, n ieporo­
zumienia opłakane oddalają wiek ten od niego, że w tern 
oddaleniu , światło i życie z góry opuszcza ludzi, że p raw ­
da zmniejsza się, wciąż na ziemi, a rośnie potok błędu i 
grozi wszystkiemu! W ięc jak w chwili powodzi, ludzie u -  
noszą z sobą co mają najdroższego, szukają wyżyn, zabez­
pieczając szczególniej nasiona, co zapłodnią ziemię po ustą ­
pieniu w ód , tak obecnie B iskup i, pasterze ludów, gromadzą 
się w R zym ie , w  miejscu wzniosłem i nieprzyslępnem 
wezbranym falom błędów, by tam — w arce przymierza — 
złożyć tablice św. zakonu. A gdy po minionej klęsce, po 
upływie w ó d ,  ukaże się ziemia zburzona a nawet, być m o ­
że zgliszczami okry ta ,  wtedy c i ,  co strasznego kataklizmu 
u n ik n ą , przyjdą t a m , by mieć czem znów zasiać swoje 
spustoszone pola, by zażądać płodnych nasion przyszłości! 
To też nigdy dzieło to nią było bardziej obowiązującem, a 
może i bardziej ł a tw e m , pomimo tylu potężnych przeszkód 
wynikłych z rozlicznych uprzedzeń i nieporozumienia

Boć lego światła i lego życia z góry, którego świat 
me chce przyjąć od nas, żadna mu inna nie podaje ręka. 
Żadna n a u k a , żadna siła moralna . żadna religia nie p o ­
wstała i nie powstanie na świecie, by zająć miejsce starego 
Chryslyanizmu.

Wiek wspaniały bardziej, niż wielki, on wszystko po­
ruszył , wszystkiego szukał, a cierpi jednak : oto praw da. 
Ach, i leż  dusz wzywa z cicha, głosem cierpień swoich, Te­
g o ,  co wyrzekł. „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pracu- 
e c i e  i Obciążeni  j e s t e ś c i e ,  a ja was ochłodzę!" Ile umysłów 

woła doń głosem obłędów swoich: „Jam advesperascit, 
mane nobiscum, już zmierzcha się, już się ma ku wieczoro­
w i,  zostań z n a m i !

Ilu (o, strudzonych próżnym wysiłkiem, mówi Mu z 
łotrem s w . : P an ie , do kogoż pójdziemy ? Ty sam masz 

słowa żywota wiecznego."

Dr oga  do s z c z ę ś c i a .
(Przekład z francuzkiego.)

(Ciąg dalszy).

VIII.
S y l v a n  a.

—  „O mój Ludwik! Moje dziecko biedne!.., — szepnęła 
znów po chwili Sylwana słabym głosem i drżącym od m o ­
cnego wzruszenia. —• Czemuż nie byłam tam .. by ci powie­
dzieć... by cię uspokoić... i zamknąć powieki!.."

Głośne łkania wydobyły się z piersi; oddech coraz t ru ­
dniejszym się stawał i pot śmiertelny wystąpił na czole.

„Boże moj zawołała Irena — rzucając okiem na 
krucyfiks chcesz bym sama jedna była przy tem łożu 
śmierci, bym sama jedna koiła boleści tej nieszczęsnej duszy 
i sposobiła ją do wieczności. Boże mój! dajże mi siłę bym 
ją do przebaczenia nakłonić i uspokoić mogła!"

Sylwana zwróciła wzrok zamglony na Irenę , chciała 
m ów ić , lecz sił już nie było.

„Czy chcesz modlić się, m atko?" •— spytała Irena
l  mierająca oczami dała znak przyzwolenia. Irena 

uklękła.
„Będę mówić za ciebie, bo ty m atko , nadto słabą

jesteś."
Sylwana znowu ten sam znak dala. Irena wzięła w swe 

gorące dłonie zlodowaciałe konającej ręce i w głos modlić 
się zaczęła:

—  „W  chw ili ,  gdy gaś.iie już życie, a wieczność się 
zaczyna, Boże, wysłuchaj pokornej prośby mojej, błogosław 
to łoże śmiertelne! Zeszlij panie, na pomoc tej zbłąkanej 
duszy łaskę Tw ą, by przebaczywszy d rug im , mogła śmielej 
od ciebie przebaczenia wyglądać. Dusza la, która wkrótce 
stanie przed Tobą, zgrzeszyła nienawiścią i chęcią zemsty;

ale też Panie, dużo cierpiała la dusza. I może cierpienia te 
zadośćuczyniły już sprawiedliwości Twojej, możeś już prze 
baczył, Panie, lej nieszczęsnej matce, a jeśliś przebaczył, 
promykiem nadziei osłodź jej konanie, i daj by zasnęła, tak 
jak syn jej, w pokoju!"

Ręka Sylwany konwulsyjnie ścisnęła rękę Ireny 
zamglone oczy konającej zabłysnęły łzą rozrzewnienia.

— „I o tej biednej zbłąkanej śród świata — mówiła 
dalej Irena — nie zapominaj także o Panie! Jej błędy są 
wielkie, ale potęga Twoja niezmierna i wielkie miłosierdzie 
Twoje. Ześlij jej także Twe Boże natchnienie, by ją nawrócić 
i oświecić; niech Anioł stróż je j ,  który ją odstąpił,  znów 
do niej powróci i powie, że matka błogosławiła ją konając, 
i że w niebie ma ojca pełnego miłosierdzia; do Niego niech 
się udaje w swej doli sierocej!"

Irena zamilkła i spojrzała na Sylwenę. Z wysileniem 
umierająca podniosła rękę i zrobiła w powietrzu znak krzy 
ża, a usta, m artwe już  prawic, poruszyły się jeszcze i wy­
mówiły z trudnością: „Dla ciebie... i dla niej!" Ręka ciężko 
opadła, oczy w słup stanęły i zacisnęły się wargi. Irena, 
blada i drżąca wciąż na klęczkach i z rękami złożonemi do 
modlitwy, patrzała na twarz Sylwany, która wciąż bladła, 
na jej oczy widocznie gasnące, na usta, z których od czasu 
do czasu ciężki wyrywał się oddech. Po chwili oddech ustał. 

Irena powstała i rzekła z c icha :
— „Biedna, opuszczona matko! żyłaś samotnie i nędz­

nie, lecz śmierć miałaś przynajmniej spokojną ! Bóg ci prze­
baczył i teraz zapewne, szczęśliwa, odzyskałaś syna tak tobie 
drogiego. W imieniu tej, której tu  było właściwe miejsce, 
a która łzami gorzkiemi pewno płakać będzie, iż twego prze 
baczenia usłyszeć sama z ust  twoich nie mogła, w imieniu 
córki twojej żegnam cię Sylwano !“

• I pochylając cudną twarz swoją, złożyła pocałunek naj 
czole Sylwany. Następnie zamknęła jej powieki, a przykry w-1

szy ciało, zapaliła gromnicę i usiadła przy łóżku. Albert wciąż 
patrzał Mocno wzruszony nie czuł ni łez, co m u płynęły po 
twarzy, ni śniegu co wciąż padał obficie.

IX.

P o s t a n o w i e n i e .
Po chwili oprzytomniał Albert i spojrzał do koła sie­

bie. Ciemność ponura nocy i głęboka cisza zalegała całą 
o o icę, tylko blade światło gromnicy rzucało swój promień 
drżący przez małą szybkę okienka. Śnieżna zawierzucha sza­
lała wciąż bardziej, wicher jęczał tęsknie po stepie, w yw o­
dząc niby pieśń żałobną nad ciałem zmarłej staruszki.

Albert nie wiedział co ma uczynić, nie chciał i nie 
mógł zostawić samą Irenę przy ciele, — a lękał się znowu, 
by ją nagłem swem wejściem i odkryciem śmiałego kroku 
swego nie obrazić. P j  chwili wszakże namysłu zdecydował 
się wejść Na odgłos jego kroków Irena zadrżała.

—  „Pani, — rzekł Albert uchylając drzwi chatki, — 
popełniłem błąd wielki, ulegając zbytecznej i zuchwałej cieka­
wości. Pobudką moją wszakże nie była tylko ciekawość ; lę ­
kałem się burzy, lękałem się, by pani nie zbłądziła śród t e ­
go odludzia. Szedłem więc zdała za panią. A teraz, pytam, 
czy mi pani pozwolisz wziąć spółudział w  tym chrześciań- 
skim obowiązku i czuwać wraz z tobą przy ciele, lub pójść 
sprowadzić kogo, by w tem panią zastąpił?"

Irena wstała i prosiła by wszedł do wnętrza. Albert 
wszedł więc, ale gdy bliżej zobaczył m artwe oblicze Sylwa­
ny, gdy może po raz pierwszy ujrzał się tak blisko śmier­
telnego łoża, silnem poruszony wrażeniem ukląkł i kornie 
c oło pochylił. O bo wielka jest potęga śm ierc i! Tak, przy 
łożu konającego, patrząc jak to życie zwolna uchodzi jak 
zwolna gaśnie wzrok i zamiera uczucie, patrząc na to ciało 

I martwe, czując jak ustaje bicie tego serca, które może także 
gorące, także silne było za życia, tam przy łożu śmierci,
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Świat ten więc przyjdzie do nas,'" i tylko do na? 
przyjdzie. Sam nadmiar choroby przysposobią lekarstwo: bo 
doświadczenie ma swoje zbawienne przestrogi, i przewidzieć 
ła tw o , z niejednego złowrogiego już b łysku, co zostałoby 
w społeczeństwie sceptycznem po Chrystyanizinie zmniejszo­
nym lub wygasłym, coby natomiast z głębi ludu bezbożne­
go wyjść mogło na powierzchnię świata Czyż nie stąpamy 
już po zasianej rumowiskiem ziemi? Być może, że wieki 
inne bardziej były doświadczane, niż obecny, ale to pewna, 
iż żaden nie przebył tyle zmian, nie był świadkiem tylu 
upadków. Synowie A d a m a , nosili zaw sze , bez wątpienia, 

r w kolei życia, duch ruchliwy i serce niespokojne. Ale w 
tym w ieku , p raw a, trony, społeczności, nauki, kunszta, 
przemysł, ciała, sama matcrya naw et,  weszły w ruch lak 
niezwykły, że się bardziej jeszcze ożywił i rozpowszechnił 
niespokój wrodzony mieszkańców tej ziemi. Strzeżmy się 
wszakże wszystko ryczałtem potępić w tern podwojeniu 
działalności, w tem zdążaniu naprzód. Porównywałem wiek 
len do czasów Trydenckiego Soboru i znalazłem, że dzis 
wojska mniej są gnębiące, ustawy więcej słuszne, ducho­
wieństwo czystsze, maluczcy bardziej ochraniani, wspierani 
ubodzy, niewolnicy wyzwoleni. Nie polwarzam więc czasów 
moich, gdy je nazywam wiekiem zmian i ruchliwości,  a 
w koniecznem następstw ie, wiekiem przewrotów i ruin.

1/  Owoż, podczas gdy wszystko się zmienia , potrzeba, by
prawda niezmienną była. Im bardziej wszystko inne chwieje 
się i u p ad a ,  tern bardziej należy, by ona trwała mocna, 
niezachwiana, jako Ten, od którego pochodzi.

O wy, którzy oskarżacie nas, żeśmy r.ie wzruszeni, me 
zmienni, /.ważcie, jak dla was samych korzystna la nie 
zmienność nasza. Czembyście byli bez niej? Coby się stało 
z tym, co chodzi, gdyby wraz z nim chodziła ziemia, po 
której stąpa? Coby dziś głosili filozofowie, gdybyśmy po 
nad wszystkie zmienne systemy, nie utrzymywali wraz z 
wielką wiarą chrześciańską, praw dę wielką, ojcowiznę rodu 
ludzkiego, praw dę o duszy, o Bogu, o życiu przys/.łem, o 
dobrem i złem, o wolności, zbawieniu? Czegoby nie śmieli 
zrobić prawodawcy, zajęci wciąż przerabianiem ustaw i za 
kazów gdybyśmy nie utrzymywali ponad rządami, co się 
kolejno zmieniają, wielkich zasad miłości, sprawiedliwości i 
równości chrześciańskiej? W  coby się zmieniły obyczaje, za­
lewane powodzią złej prasy, złego teatru, złego przykładu, 
-dybyśmy, po nad szkołami i rodzinami nie utrzymywali 
jasnych silnych a czystych przepisów moralności chrzescan- 
skiej, co jak pilnik żelazo ścierają zwolna okowy wojny, 
niewolnictwa, rozjusly, ciężące na ludzkości?

Jakież to więc szczęście, raz jeszcze powtarzam, że Ko­
ściół niezmienny, podczas gd wszystko się zmienia! jakież 
szczęście, że się on nie ugina, podczas gdy wszystko się 
chwieje, i kruszy! Ko.ścioł ma prawo spojrzeć wzrokiem m a ­
c i e r zy ńsk i m  a surowym na nowoczesną społeczność, nie 
tylko na tych, co ciernią i chcą się buntować, a którym po­
wiedzieć może z Piotrem ś w . : Nie czyńcie sobie ze sw o­
body zasłony dla złości i żądzy waszej; ale nadto i przede 
w s z y s t k i e m  na tych, co się weselą, nie myśląc zgoła o re
farmie, __ i w s z y s t k i m  on rzec może: „Czembyście się stan
bezemnie? Bawicie się. zbogacacie i spieracie spo łem ; a w 
cóżby się obrócił świat, gdybym podczas żądz i walk i sza­
ł ó w '  waszych, nie był źródłem wieczystem cnoty, schronie­

niem honoru i rozsądku, trwałem ogniskiem światła, nieskru- 
szonym przytułkiem swobód, co was zbawiają? Cóż znaczy­
łyby wasze nauki, systemy i przemysł wasz, śród wezbrane­
go oceanu złego, by uchronić czystość córek waszych, spo 
kój ostatnich chwil waszych i godność człowieczego im ie­
nia? Jasam tylko trwam niezmiennie na temże stanowisku od 
19 wieków, wobec waszej ustawicznej a nieszczęśliwej zmień 
ności. — W ołam  więc raz jeszcze: pójdźcie do mnie
wszyscy, którzy jesteście strudzeni; a któż z was strudzo­
nym nie je s t?“

Przypominać więc ludziom wielkie, wieczyste prawdy ; 
uczynić je, jeśli można, bardziej jeszcze jasnemi 1 t rw a łe m i ; 
bronić powierzonego skarbu od wszelkiej innowacyi, a także 
od osłabienia wszelkiego, — takie jest pierwsze posłannic 
Iwo Soboru, bo to jest pierwsza potrzeba dusz ludzkich 
Pozostaje jeszcze d ruga .“ — (Lcttre past. dc M gr. D upanloup.)

(D. c. n.)

Polski grosz wdowi dla Ojca św.
na koszta Soboru.

Dal«ze ofiary złożone od 4. do 7. grudnia.

rzymsko katol jak obiegało pomiędzy gminami wiejskiemi 
lak dotąd ob iega , — większa część księ/.y ruskich ciągle o-  
kazuje wstręt i niechęć do polskości, bo we wszystkich ich 
podaniach do urzędów, w ich notach i korespondencyach 
parafialnych z księżaini ob. łac. nigdzie z polskim językiem 
spotkać się nie można ; i gdzieżtu szukać choćby najmniej­
szych znaków gotowości do zgody?— Niech nikt nie posądza 
korespondentów naszej Unii, jakoby przez swoje artykuły 
zamierzali utrudniać ugodę Rusinów galicyjskich z Polaka­
m i, — bynajmniej, — owszem oni przez to chcą przyspie­
szyć i raźniej do skutku tę ugodę przyprowadzić, — sądzę 
bowiem , że — choćby niektórzy tylko z Rusinów — p rze ­
czytawszy te artykuły, poznają, iż znaczna część publiczności 
żąda jawniejszych dowodów ich dobrych chęci, i przyjdą 
do tego przekonania, że kto szczerze myśli o zgodzie, ten 
nie podaje ręki lękliwie, z jednej strony tylko, nie podaje 
jeden lub dwa palce, a resztę chowa do kieszeni, ale w y ­
ciąga rękę prosto , i podaje ją z całą dłonią. Mamy w Bogu 
nadzieję, że oni przecie się opamiętają i przystąpią szczerze 
do zgody z nami, bo nie przypuszczamy, ażeby już tak da 
lece byli zatwardziałymi i n iepopraw nym i, iżby do nich te 
słowa Pisma św. zastosować m ożna: peccator dum in pro- 
fundum  venerit, contcmnit omnia.

Jks. Wessely proboszcz z Markowy w ra z z p a -  
rafianami swymi 

Jks. J. Kobylański prob. obrz. gr. kat. z Mar­
kowy ze swoimi parafianami 

Jks. Karol Turzański prob. i dziek.
Jks. Jan Miziewicz pleban 
Jks. I. S. ze Lwowa z prośbą o błogosławień­

stwo Apostolskie dukat czyli 
N. N. „Te sufiraganle, Bealissime Pater, 

quamplurimae jam animae errantes ad 
rectum salutis Iramitem reductae sun t;  
hurum igilur piissimarum precum prae- 
sidio sese commendans, Aposlolicam 
bencdictionem Tuam pro se, familia ac 
benefacloribus meis, pro anunabus \e ro  
parentum  m eorum  validissimum Sancll- 
I at is Tuae suifragium enixe imploro “ 

NN. ze Lwowa 3 złr. w srebrze
NN. ze Lwowa .
Jks. R. W. „Dale et dabitur vobis “ 1 złr.

w srebrze .
Razem

5 złr. ct.
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zaprzecz tym prawdom , którym tak łatwo zwykle zaprze­
czasz, tam powiedz, jeśli możesz, tak stanowczo jak zwykle: 
Nie ma duszy, tylko materya; nie ma innego życia jak Ijlko 
ło nasze ziemskie życie — za obrębem jego nicość tylko ! a 
w ówczas powiem, żeś nie obłudny przynajmniej, to  co m ó ­
wisz, mówisz z przekonania, żeś straszny, okropny człowiek,
ale nie fałszerz i kłamca !,..

Gdy Albert podniósł głowę, w oczach błyszczały mu 
łzy. Przypomniał sobie jak będąc malutkiem jeszcze dzieciąt­
kiem, klęczał tak przy katafalku matki swojej, nic więc dzi­
wnego że płakał.

Oczy Ireny zwilżyły się także. Wyciągnęła don rękę i
rsekła głosem w zruszonym :

— Zasługujesz pan, bym ci przebaczyła. A teraz jak 
chcesz być mi pomocnym, to pójdź do nie cbyt oddalonej 
zląd wioski i sprowadź kogo, by tę noc tu spędził. Zosta­
łabym tu sama, locz boję się. by ojciec mój nie był nie­

spokojny." . .
_  „Z łatwością uskule znić mogę polecenie pani, gdyz

mój koń jest tutaj."
Irena wskazała mu drogę, którą się miał udać do wio­

ski i wkrótce słychać było lenient szybko lecącego konia.
W półgodziny Albert już był z powrotem, lecz pieszo, 

zostawił bowiem konia na popas w wiosce, przyprowadził 
dwie wiejskie kobiety, które miały zastąpić Irenę, ta zas me
tracąc czasu zbierała się do drogi.

Albert zbliżył się do niej w chwili, gdy już przyślę

pow'ala próg chatki:
—  „ Cz y  pani sama chcesz się puszczać w drogę? — 

zapylał. — Zawie j a  nie ustaje i droga niebardzo bezpieczna 
Pozwól bym ci towarzyszył. Zresztą, dodał ciszej z mocnem 
wzruszeniem, — potrzeba mi ^ panią pomówić."

(D alszy ciąg nastąpi.)

Z nad D n ie s t r u  30. listopada. 

Przeczytawszy w nr. 32 Unii przewyborną korespon­
dencję księdza unity pod napisem: z P o d o l a ,  zebrała mię 
ochota podać i moje uwagi w tym względzie, jeżeli tylko 
szanowna redakeya uzna za stosowne umieścić je w s/pa! 
lach czasopisma swego. I tak: nu cno się zbudowałem całą 
osnową artykułu tego czcigodnego kapłana i śmiało tw in  
d / ę ,  że w istocie Duch św. władał ręką jego, gdy te słowa 
kreśli ł ,  bo to lak coś trafnego, sprawiedliwego i praktycz­
nego w żadnym dzienniku publicznym czytać nie zdarzyło 
się nikomu. O gdybylo wiele takich pracowników z pom ię­
dzy kleru gr. katol. było w winnicy Chrystusowej, nie do- 
świadczanoby dziś tej borby, tego wzajemnego rozjątrzenia 
między braćmi jednego plemienia, między dziećmi jednej 
matki Kościoła ś w., jak to niestety od przeszło 20 lat u nas 
praktykuje się. Podają nam teraz improwizowani przewódcy 
narodu ruskiego rękę pojednawczą, wzywając do zgody i 
wzajemnej pomocy, któreto oświadczenie cały kraj z unie­
sieniem powitał. Jedni zaraz na wstępie z głośnym applau- 
zem len wniosek przyjęli , drudzy z wielką radością i z 
pełną nadzieją pomyślnego skutku po całym prawie świecie 
takowy rozgłaszają, — ale sądzę, Że i tym także wszelkiej 
słuszności odmówić nie można, którzy mało ufają tym ob 
jawom do zgody pp. przcwódców narodu ruskiego, bo 
jakto słusznie zauważył ów korespondent z Podola: że ten 
drugi icli wniosek o przeistoczeniu prawa patronatu jakoś 
dziwnie wygląda obok p ierw szego; a ja dodoję, iż len 
drimi wniosek przy zimn- j rozwadze nawet mocno ostudza 
zapał do pierwszego, bo gdy pierwszy objawia zamiłowanie 
Rusinów do polskości i przywiązanie do katolicyzmu, drugi 
dość jawnie zdradza ich niechęć do Polaków i lekceważenie 
ustaw Kościoła katol. Kto bowiem szcz rze pragnie zgody z 
powaśnionym bratem i odstępuje r a  korzyść tej zgody od 
pewnych prelensyi swoich, len nie nakłada nowych warun 
ków i to jeszcze takich, które niemniej są drażliwe i ubli­
żające od tamtych. A polem, nie dosyć jest słowami i na 
papierze oświadczyć, że się pragnie zgody i jedności z P o ­
lakami, ale należy tę chęć do zgody uczynkiem okazać, 1 
lak np. przynajmniej na zadatek choć częsciowem usunię­
ciem lego, co obraża godność i razi serce prawych Pola­
ków ; a° tu  nie widzimy dotąd najmniejszego kroku przed­
sięwziętego w tym względzie, bo wszystko dzieje się po 
dawnemu. Czasopismo ruskie Słowo z swemi draźliwemi 
artykułami wychodzi ciągle, Pyśmo do hromady podburzają 
ce lud ruski przeciw szlachcie polskiej i przeciw Kościołowi

R z y m  30 listopada. 
Nazajutrz po wysłaniu ostatniego listu odczytałem w d e ­

peszy telegraficznej treść drugiej odezwy ks. B. Dupanloup. 
Podobnie jak wy w Nr. 30. waszego dziennika, wielu w Rzy­
mie podejrzywało wiarogodność depeszy, dopóki samo pismo 
Biskupa nie przyszło potwierdzić danych zeń wyjątków. 
Można powiedzieć, że ono uwagę publiczną dzisiaj na kanał 
Suezki zwróconą, w połowie przynajmniej ściągnęło na 
siebie, a nawet dla w ielu , którzy skandalu chcą w niem 
dopatrywać, pożądańszą jest nowiną Jakkolwiek wątpię, 
by ono czytelnikom polskim było w całości znane, taka jest 
doniosłość, którą mu ogólnie przypisują, że winienem o niem 
pomówić i udzielić wrażenia, jakie tu sprawiło. Nie taję 
więc, że była to prawdziwa niespodzianka, chociaż bardzo 
nieprzyjemna, bo tern mniej oczekiwana, im mniej podobna 
do pierwszzgo listu złotej prawdziwie wymowy i biskupiem 
(dmącego namaszczeniem. Broszura ma na celu, jak autor 
oświadcza z góry, rozbiór nie już samejże zasady nieomyl­
ności. ile pytania, czy byłoby na czasie podnosić Ją dzisiaj 
do godności dogmatu. Odpowiada że n ie ,  i dowodzi tego 
rozlicznemi argum entam i; z tych niektóre samą nieomylność 
zdają się podawać w wątpliwość. Są one w  większej części 
wyjęte, już to z dzieła mgr. Maret, już też ze świeżych pism 
niemieckiego anonyms Janusa, co nie przeszkadza, że w ustach 
ks. Dupanloup nabierają one znaczenia niezmiernie spo tęgo­
wanego. Pojmujecie ła tw o , że nie można się w korespon- 
dencyi wdawać w’ rozbiór szczegółowy przytoczonych przez 
Biskupa orleańskiego dow odów ; z drugiej jednak strony, 
jakkolwiek zasługi niezwykłe w Kościele przezeń położone 
zapewniają mu wyjątkowe stanowisko i poważanie, jakkol­
wiek czytelnik polski czuć musi wdzięczność dla mgr. D u-  
panlpup za jego tylokrotną sprawy naszej obronę , to p rze­
licz tytuły te nic dają m u nieomylności, ani leż nie czynią 
go, że tak powiem, nietykalnym,’, Otóż mają mu tu ogólnie 
za złe, ze będąc w kwestyi tak drażliwej zdania inszego, niż 
jak się zdaje większa część Biskupów, takowe w formie 
niemal dziennikarskiej, dał na łup, że tak powiem, świeckiej 
publiczności, rozbudzając coraz bardziej i tak już rozegrzane 
na tem polu namiętności i przesądy. Nasuwa się przypu­
szczenie, jakoby Biskup w razie znalezienia się na Soborze 
w mniejszości, chciał się odwołać do czytelników świeckich, 
którzy jak doświadczenie uczy, zarzuty dużo łatwiej a nawet 
chciwiej przyjmują, niż są w s ta n ie  zrozumieć przeciwne im 
racye.

Zatem, jeśli nie na czasie w edług  niego byłaby defi- 
nieya nieomylności Papieża , to nic bardziej niewczesnego 
nie można było zrobić , jak laki list teraz puścić w  świat. 
Oprócz tego nie można w piśmie wydanem w  takiej chwili 
nie upatrywać ciążenia przedwczesnego na koncylium. Nie 
w iadom o, a zaręczyć można, że sam Biskup Orleański nie 
wie, czy kwestya ta Soborowi miała być przedłożoną; aliści 
on , w  przeddzień mającego się otworzyć zebrania Ojców, 
rzecz tej wagi bierze na się rozstrzygać, w sposób opinii 
przeciwnej istnie ubliżający, a nadaje mu rozgłos, klory 
inaczej wytłumaczyć się nie da, jak chęcią nacisku na przyszłe 
rozprawy. Bo i czemuż, jeśli ks. Dupanloup jak sam oświadcza, 
poddaje się wszelkim decyzyom Soboru , czemuż zapytuje 
każdy, lego i wszystkiego, co m u na sercu ciężyło o dwa 
tygodnie później, we właściwem miejscu, przed zgrom adzo­
nymi Ojcami nie wolał wypowiedzieć ? Zarzut len tem silniej 
spotyka ks Dupanloup, że w tymże samym liście, gwałtowne 
czyni wycieczki przeciw dwom katolickim, niby skrajnym, 
pismom, które oskarża o przesądzanie definicyi nieomylności; 
Nie wiem jak dalece godności biskupiej przystoi napaść po ­
dobna, na organa, mające w  Kościele lak znakomite zasługi, 
jak są Univers i C iviltd; w każdym razie jest krzyczącą nie­
sprawiedliwością , ile że ani jeden ani drugi, nie wspierał 
nigdy potrzeby definicyi, lecz jedynie trzymał się samej za­
sady nieomylności, której rozbierania nikt im nie miał prawa 
zabronić.



Z licznych a słusznych zarzutów, jakie B. Orleański 
swem wystąpieniem na się ściągnął, najcięższy pono jest ten, 
że jeśli, jak powinien był przypuścić i przewidzieć, nie po ­
trafi w razie przedłożenia kweslyi, większości Biskupów na 
swą przeciągnąć stronę, to niezawodnie niesłychanie utrudni 
powolne poddanie się dogmatowi tej części katolików, któ 
rym on nie zupełnie przypada do smaku. Nie wątpimy 
w praw dzie ,  żejak to sam B jDupanloup w poprzednim liście 
oświadcza, posłuszeństwo jego dla dekretów Soboru będzie 
bezwarunkowe i zupełne, ale czyż zaręczy lak samo za pod 
danie się tych wszystkich, których list jego przekonał, może 
nielylko o niewczesności definicyi, ale i o wątpliwości sa- 
mejże prawdy?

Coś podobnego powiedzieć można co do innowierców 
i schizmatyków, którzy, według niego, przez tego rodzaju 
orzeczenie, uczuliby się srogo odepchnięci od pow rotu  na 
łono Kościoła.

Podobnemu twierdzeniu można zaprzeczyć i na to zna 
leść dow ody, nie ulega jednak wątpliwości, że dzisiaj po 
ogłoszeniu Papieża za nieomylnego, ciż sami po za Kościołem 
stojący nic by nie mieli pilniejszego do uczynienia, jak z li 
stem Bisk Orleańskiego w ręku upór swój lub zaślepienie 
przed samemi sobą i w obec świata usprawiedliwiać.

Rządy nareszcie, które obok przyjętej dzisiaj w reli­
gijnych rzeczach obojętności i zasadzie rozdziału obu potęg , 
decyzyę tę dogmatyczną, prawdopodobnie byłyby przyjęły, 
jakkolwiek z pewnem sarkaniem, gdyż nie czułyby ani moralnej 
siły do opozycyi, ani nawet z powodów' do niej zdawały 
sobie sprawę, dzisiaj poduszczone, niezawodnie zawołają : 
Caveant consules, ne rcspuhlica quid detriments capiat, i 
nieskończonemi szykanami gotowi są wprowadzeniu po d o ­
bnego dekretu Soboru stawiać opór. Czy Biskup Orleański 
miał na celu, by tym ostatnim sposobem jeśliby już innych 
nie stało , lub okazały się bezskutecznemi, Sobor zmusić do 
powstrzymania się od tego rodzaju definicyi czy też tej in- 
tencyi nie m ia ł ,  nie śmiem rozstrzygać, a wolę pierwszego 
nie przypuszczać; w najlepszym jednak razie wyda się to 
nieroztropnością, która ledwo w świeckim m ę ż u , a o ileż 
mniej w Biskupie da się wytłumaczyć.

Z wrażeń powyższych, które Jak miałem sposobność 
przekonać się, bynajmniej nie są tylko osobiste, lecz podzie­
lane przez wielu znakomitych, obecnych już pasterzy, zda- 
waćby się mogło, że drugi list B. Orlean, uważany jest, je ­
śli ju t  nie jako porażka pewnej partyi, jak to prasa nieprzy 
jazna głosi, to przynajmniej jako klęska dla Soboru i do- 
domniemanego jego programalu. Otóż co do tego, nie trze­
ba nigdy zapominać, co mówiłem w  ostatniej koresponden­
cji, że program at nie jest znany, a w każdym razie nie jest 
absolutny. Co do klęski więc, powiadają te same poważne 
osoby, że nie tylko list B. Dupanloup przedłożeniu kwesiyi 
nie przeszkodzi, ale do takowego zmusi, gdyby nawet pier­
wotnie miało być pominięlem. Jeśli bowiem dotychczas, m o­
gli wierni kontentować się, że tak pow iem , wiarą Ogólną 
W Kościoł 1 jego nieomylność, to dzisiaj, gdy tyle głosów 
odezwało się za nieomylnością Papieża, lub przeciw, za po 
stawieniem jej, jako dogmatu, lub też odwrotnie, dzisiaj 
mówię, sumienia wiernych, są do najwyższego stopnia za 
niepokojone, żądają rozstrzygnięcia i zwracają się do kon 
cyllum, bo i gdzież się mają zwrócić: ad quern ibimusl w o­
ła znakomity francuski publicysta. Trudno przypuścić, by 
krzyk ten usłyszanym nie był, by potrzeba tak głęboka i 
ogólna, przez ojców Soboru zaspokojoną nie została. Co wię 
cej, wyczerpanie poniekąd argum entów ze strony przeciwni 
ków nieomylności i jej definicyi, całą słabość ich, parcie 
gwałtowne i namiętność odkryło, jedno i drugie acz w róż­
ny sposób, silnie przyczynić się może, by ojcowie Soboru 
powzięli postanowienie przeciwne, — tradycyi Kościoła, po­
trzebie wiernych, dodam i niewiernych odpowiadające. Było 
by to tylko sprawdzeniem przysłowia, że człowiek strzela 
Bóg kule nosi.

Mimo to wszystko nie myślę ukrywać przed wami bo 
leśnego wrażenia, jakiem list B. Orlean dotknął wszystkich 
wiernych katolików. Zal ten jednak głównie samą osobę B 
Dupanloup ma za przedmiot, tak poważanego dotąd w Ko­
ściele, a który sobie tym krokiem niezmiernie zaszkodził 
Jak powiadam, nie idzie tu bynajmniej o jego zdanie, któ 
rego wolność zupełną wszyscy przyznają, ale o sposób i czas 
w  jaki je wyjawił. Boleją także życzliwi mu, że dał pretekst 
nieprzyjaciołom do cieszenia się swem wystąpieniem i ledwie 
nie policzenia go do własnych szeregów. To boli i na tern 
koniec. Ktoby twierdził, że nie, i że przyłączenie się do nie­
go episkopatu może m u zapewnić wygranę, len nie zrozu­
miał o co rzecz idzie i nie dość zna usposobienie znacznej 
większości Biskupów. W praw dzie  przysłało do B. Orlean 
jak dotąd, dwóch innych francuzkich, a może więcej przy­
stać ; rachuje na kilku Biskupów niemieckich i amerykań­
sk ich ,— niczem to jednak nie jest w porównaniu do reszty 
episkopatu, jeśli zważymy, że do 400 Biskupów misyjnych, 
w danym razie, jak jeden przeciw niemu staną. Go do epi­
skopatu stanów północnych Ameryki, łudzą się bardzo ci, 
którzy w nich silnego sprzymierzeńca dla liberalizmu kato­
lickiego w lej kweslyi upatrują. Z bardzo nielicznemi w y­
jątkami należą Biskupi owi do tych, którym codzienne z in- 
now’iercami stosunki, żywiej niż innym potrzebę opierania 
się o opokę nieomylności Papiezkiej, przypominają.. Nie za

pamiętnych dla mnie słów, które  z ust  jednego z 
nich, parę dni temu, miałem sposobność usłyszeć, że nie 
dopuściłby do subdyakonatu kleryka, któryby się nie poczu 
wał do obrony nieomylności Papieża.

Te i tym podobne rozdziały, jakie w lej chwili w Ko­
ściele widzimy, nie powinny nas ani bardzo dziwić, ni g o r ­
szyć, nie mówię już zatrważać. Miały one mieisce i dawniej 
począwszy od koncylium Jerozolimskiego, aż po ostatni So 
bor Trydencki, a nawet i w okoliczności ogłoszenia Niep 
Poczęcia N. P. Wtedy to między innymi przeciwnymi defi­
nicyi stanął Arcyb. paryzki z kilkoma Biskupami francuzki- 
mi, a byli i tacy, którzy w  niej upatrywali ruinę Kościoła. 
Dogmat postawiono, a Kościół zaprawdę ani na chwiłę tego 
nie pożałował.

W  tern leż właśnie jest cudowna moc i właściwość 
Kościoła, że kiedy przed orzeczeniem pozwala na dyskusyę 
dochodzącą czasem do ostatnich granic: facta seditione non 
minima, gdy dekret raz zapadnie, nastaje cisza: tacuit omnis 
nmltitudo, a ci którzy nigdy nie byli prawdziwymi jego sy­
nami, bo przebierali w posłuszeństwie, odpadają bez szkody 
dla niego.

Biskupi jak się domyślacie coraz to gęściej przybywają, 
a w tej chwili liczba ich przenosi już 300. Stanęli tez w 
dobrem dzięki Bogu zdrowiu, nasi dostojnicy z Galicyi i za­
jęli przygotowane dla nich pomieszkanie na via Argentina. 
Codzień rośnie liczba przyszłych ojców Soboru, a każdy n ie ­
mal statek kilkudziesięciu na Papiezki brzeg wysadza. Od 
tej chwili otoczeni są oni wszelkiemi staraniami i względa­
mi, na jakie serce ojca zdobyć się tylko może. W  zamian 
też wielu z nich przywozi Ojcu św. ofiary, przez wiernych 
złożone, a czasami od samych Pasterzów pochodzące. 1 tak 
Arcyb. Limy z Peru, nie mogąc dla bardzo podeszłego wie­
ku, liczy lat 94. stawić się na Sobor, przesłał Piusowi IX 
pastorał złoty, wartości 50,000 fr., k tórem u towarzyszyły 
inne pretiosa , przez panie limańskie ofiarowane. Podobnież 
Arcyb. z Quito przywiózł w  darze kosztowny kielich, per ła ­
mi wysadzany. Sama zaś młodzież szkolna w Quito, po ro z ­
daniu nagród, odpięła swe medale i takowe w świętym za 
pale Ojcu św. przesłać postanowiła. Obecny temu aktowi 
prezydent rzeczypospolitej, Garcia Moreno tym przykładem 
porwany, odpiął z piersi medal, dołączając lakowy do ofiar 
młodzieży, medal w wielkiej wartości sam przez się, a tern 
cenniejszy, ile że otrzymany od republiki w uznaniu zasług, 
które w jej zarządzie położył.

W  lej chwili, gdy uwaga świata całego zwrócona jest 
na otwarcie suezkiego kanału, niech wolno będzie przypo­
mnieć, że to dzieło, które należy do najważniejszych jakie 
wieki ostatnie przyszłym przekażą, pomyślane było trzy wic 
ki temu przez Sykstusa V, który z właściwą sobie energią 
byłby je i wykonał, gdyby m u opatrzność była czasu dozwo­
liła, a jednak Rankę z tego właśnie powodu, nazwał Sykstu­
sa marzycielem politycznym, utopistą !

P a r y ż  30. listopada.
Przyznać trzeba dziwnie spotwarzano Paryżan p o m a ­

wiając ich o chroniczny a gwałtowny rewolucjonizm.
Ludność Paryża zdobyła przecie smulnem a tylekrot- 

nem doświadczeniem tę wiedzę, że gwałt złą jest podstawą 
społecznego budowania i tylko reakcyę wywołać m u s i ,  re ­
akcję tem straszniejszą, tem bardziej nieuniknioną im po 
sady socjalne silniej wzruszone były.

Usiłowania improwizowanych przerabiaczy społeczeństwa 
spełzły na niczem. 26 paźdz., 21 i 22 listopada, wczo 
rajszy wrpszcie dzień otwarcia Izb, owe daty, które rewolu- 
cya krwią zapisać miała na bruku Paryża minęły, a spokoj­
ne zachowanie się ludności dobrą zdaje się zapowiadać 
przyszłość odradzającym się parlamentarnym sw’obodom.

Telegraf zapoznał już czytelników Unii z programalem 
liberalnego cesarstwa w mowie tronowej zawartym.

W  Paryżu, dostojny m ów ca, wyznać to trzeba nie 
znalazł powodzenia do jakiego zapowiedziane a rzeczywiste 
reformy zdawały się dawać m u prawo.

Wyrazy': V Ordre, f  en reponds, powiedziane podczas 
gdy wszystkie najskrajniejsze nawet parlye zdają się spokoj 
ność publiczną szanować , drażnią stanowczością swoją opi­
nię upatrującą w nich pogróżkę dla słusznych i spokojnych 
nawet rewendykacyj. L a  situation cxige plus que jamais fran­
chise et decision, mówił cesarz, dzienniki odpowiadają mu 
wyliczeniem całego szeregu faktów jak :  drugi Deceinbra, 
traktaty handlowe w brew  interesowi Francyi zawarte, w oj­
ny krymska i w łoska, polskie powstanie i wyprawa meksy 
kańska . w których rządowej polityce jednej lub drugiej, a 
często obu prekonizowanych dziś przez cesarza cnót b ra ­
kowało.

Giełda n a w e t , ów barom etr politycznej pogody, pod 
wrażeniem słowa cesarskiego kursa swoje zniżyła. Renta %% 
w d n i u  wczorajszym spadła o 0.10 c. L ' ordre, j '  en reponds 
nieprzyjemnie zabrzmiało w czułych bankierskich uszach.

Mowa cesarska nie jest jednakże jedynym powodem 
niezadowolenia giełdy. Od dni kilku rozbiegły się po Paryżu 
zastraszające wiadomości ze W sch o d u ,  które więcej jeszcze 
jak proza Napoleona III wpłynęły na zniżenie kursu  renty.

Konflikt turecko - egipski i ciągle trwające dalmackie 
p o w s tan ie , mogące wywołać na polityczną widownię tę lak

pełną komplikacyj kwestyę wschodnią wielką nadają ważność 
wszelkim z tej strony przychodzącym wieściom.

Dzisiejsze informacje nasze, pozwalają nam sądzić, że 
pogłoski o wysłanem przez wysoką portę  do Izmaila Paszy 
ultymalum były przesadne.

Akt len podług wyżwspomnionych informacyj ma być 
tylko H a t l i - f i r m a n e m  podającym wicekrólowi oficjalne 
zapatrywanie się wysokiej porty na sytuacyę stworzoną rzą­
dowi egipskiemu traktatami i poprzednlemi nadaniami su ł­
tana, a grożącym w razie nieuznania legalności tego zapa­
trywania się cofnięciem tytułu K h e d y w a  nadanego Izmai- 
lowi-paszy w 1867 r.

Ta -i stan kweslyi pozwala spodziewać się, że gabinety 
europejskie zdołają usunąć chmury z tej strony horyzont 
polityczny zaciemniające.

Ale wróćmy do Paryża.
Rozpoczęły adwent sprowadził nam doroczne religijne 

konferencje.
Wsławioną przez Ojców L a c o r d a i r e  i F e l i x a ,  a 

świeżo opuszczoną przez O I l y a c y n l a  kazalnicę Notre-Darne 
de Paris zajął w tym roku ks. M o n s a b r e  ze zgromadze­
nia Dominikanów.

Nowy kaznodzieja , będący w sile w ie k u , posiada w y­
mowę bogatą i g ładką, dykcyę przy jem ną, gest trzeźwy a 
żywy.

Przedmiotem nowych konferencyj jest tak dziś żywot­
na kwestya koncylium.

Pewni jesteśmy, że zalety kapłana l mówcy zjednają 
następcy O. Hyacynta prawdziwe powodzenie. F. P.

Wiadomości kościelne.
Towarzystwo polskie św. Wincentego w Paryżu.

Przed dziesięciu laty założone Towarzystwo św. W i n ­
centego a Paulo przez wychodźców polskich w Paryżu, p o ­
mimo ubóstwa i niedostatku, oddawało jednak i dotąd o d ­
daje wielkie przysługi na tułactwie, opatrując biednych p o ­
zbawionych wszelkiej pomocy, odwiedzając chorych i o p u ­
szczonych, niosąc pociechę i zbawienną radę tym, co przy- 
ciśnieni nędzą, upadli na duchu i stracili wszelką nadzieję; 
jednem słowem ratując tych wszystkich, których smutny los 
tułactwa najdotkliwiej przycisnął i przywiódł niemal do roz­
paczy. Są ubodzy, co się nie wstydzą żebrać o jałmużnę i 
wsparcie i tacy umieją sami sobie dać radę — lecz są i w sty­
dliwi ubodzy, co się kryją ze swoją nędzą, i wolą znosić 
największe cierpienie i niedostatek, wolą umierać z głodu, 
niż wyciągać ręce i wyrzec te upokarzające słowa, zwłaszcza 
do nieznajomych: Bracie, ratuj mię w  mojej potrzebie! Tam ­
ci szukają swoich dobroczyńców — tych zaś prawdziwi do­
broczyńcy sami szukać i niejako narzucać im się muszą. Dla 
pierwszych, są rozmaite zakłady i towarzystwa dobroczynne, 
do których dosyć jest zgłosić się, by otrzymać jakąkolwiek 
pomoc — dla drugich zaś zostają tylko dusze szlachetne, ser­
ca pełne miłości bliźniego, umiejące odgadnąć potrzeby d ru ­
gich, wyszukać prawdziwą nędzę w  jej ukryciu i zatajeniu 
i zmusić do przyjęcia pomocy. Do tych to ostatnich prawdzi­
wych dobroczyńców, śmiało zaliczyć można Towarzystwo 
polskie św. Wincentego a Paulo w Paryżu. Bóg sam tylko 
wie, ile to ofiar wyrwanych rozpaczy, ile serc pocieszonych, 
ile łez otartych zostało za staraniem członków tego tow a­
rzystwa, a to wszystko w milczeniu i skrytości, gdyż Towa­
rzystwo to, trzymając się wiernie słów Chrystusa Pana: n ie­
chaj lewica twoja nie wie o tem co czyni prawica , nie o- 
głasza swoich miłosiernych uczynków i tyle tylko wychodzi 
na jaw, ile ciż nieszczęśliwi przez nich poratowani, o tem 
powiedzą. Prezesem tego Towarzystwa od daty założenia aż 
do przeszłego roku, to jest aż do chwili wstąpienia swego 
do Zgromadzenia OO. Zmartwychwstańców, był pan Kalinka, 
dobrze publiczności polskiej znany ze swoich pism literac­
kich. Ten odjeżdżając do Rzymu w celu przyjęcia zakonnej 
sukienki, zdał swój urząd, a raczej obowiązek panu Ildefon­
sowi Kossiłowskiemu, sekretarzowi szkoły polskiej batignol- 
skiej W miesiącu kwietniu b. r  Towarzystwo polskie św. 
Wincentego it Paulo, za poradą swego wice prezesa, którym 
jest ks. Władysław Witkowski ze Zgromadzenia 0 0 .  Z m ar­
twychwstańców, napisało do Ojca św. Piusa IX, składając u 
stóp Jego najpokorniejszy hołd swej czci, miłości i przywią­
zania. z oświadczeniem najżywszej radości z powodu 501e- 
tniej roc/nicy Jego kapłaństwa i życzeniem, by Go Bóg m i ­
łosierny jak najdłużej zachował przy życiu i zdrowiu dla d o ­
bra wiary i Kościoła. Adres ten wraz z kielichem ofiarowa­
nym przez damy polskie, wręczony Ojcu św. przez ks. W i t ­
kowskiego, został od Niego ze zwykłę mu dobrocią i łaska­
wością przyjęty. Ojciec św. nieomieszkał przytem wyrazić ks. 
Witkowskiemu, ile Mu były przyjemne te ciągłe dowody 
przychylności i przywiązania Polaków do Jego osoby i do 
Stolicy Apostolskiej, i że w tem widzi niemylną wróżbę 
lepszego losu, dla icb nieszczęśliwej Ojczyzny. Nadto rozka­
zał natychmiast napisać list dziękczynny do dam polskich 
w raz z błogosławieństwem Aposlolskiem ; który to list prze­
siany na ręce O. Jełowickiego, jako proboszcza polskiego w 
Paryżu, umieszczony był wr pierwszych nr. dziennika kato­
lickiego Unia z daty 10 września b. r. inny zaś list o j ca 
św. do Towarzystwa polskiego św. W incentego a Paulo w



Paryżu, jako  dotychczas nieogłoszony podajem y do publicz­
nej wiadomości.

L is t  len w  oryginale  brzmi n as tęp n ie :  Na koperc ie :  
Dilectis Filiis -  L le lphonso  Kossilowski Praeposilo , e t  sodali 
bus societatis Polonicae s. Vincentii a Paulo — L ule tiam  Pa- 
r ts io rum .

Pius P. P. IX .
Ditecli Filii Nobiles Viri, sa lu tem  et Apostolicam  Be 

nedictionem . Y eslras  observantiss im as excepim us L it te ras  ad 
Nos dalas, eura un ive rsa r ius  qu in q u ag es im u s  dies p r im i Nos 
tris sacerdolalis Sacri ap p ro p in q u a re t .  E x  iis p ih s iraa  vota 
tn te llex tm us, quae  N oslra causa faecitis,  e t fervidas preces 
q uas  ista occasione ad  Deum p ro  Nobis adh ibere  non orni- 
slstis, ex q u ib u s  om nibus  V slram  erga Nos p ie la tem  et 
obse rvan tiam  ex in tim o  an im o p refec tam  lucu len te r  agnovi- 
m us.  Gratiss ima sane cordi Nostro haec Vestrae gratu la t ion is  
et am m oris  officia ex t i le run t ,  q nae  qu id em  Nos magnil 'aci- 
mus, u lp o te  a Filiis devolissim is exhibita ,  e t  uber i  paternae 
carita t is  Nostrae s ignificalione p ro seq u im u r.  Ut vero m u tu am  
vicem filioli V estrae in Nos benevolentiae rependam us.  Deum 
o p tim u m  M axim um , adprecari  non am it t im us ,  u t  supe r  Vos 
p rop il iu s  benignila lis  suae divilias effundat, ac vos sem per  
in eximia ista  erga Nos et hanc  A posto licam  sedem  devo-  
t ione calholicls viris o m nino  digna conservet,  et in omni 
jus l i t ia  custodial.  Caeleslium au tem  b o ru m  m u n e ru m  auspi 
cem, e t  praecipuae Nostrae erga Vos benevolentiae testem 
Apostolicam B ened ie lionem  Vobis, Dilecti Filii Nobiles viri. 
e t  om n ibus  sodalibus Vestris to to  cordis affectu pe ram en  
tu r  im per tim us .

D atum  R om ae  ap u d  S. P e lru m  die 15. Aprilis Anno 1869.
Pontificalus Nostri Anno Vigesim o tertio.

P odpisano  w ła s n o rę c z n ie : Pins PP. IX .  i
Plus Papież IX.
S ynow ie u lu b ie n i ,  szlachetni M ężow ie ,  pozdrow ien ie  i 

aposto lsk ie  b łogosław ieństw o .
O trzym aliśm y najuprzejmiejszy list W asz  przez W as 

pisany w  chwili, kiedy się zbliżała 50 le tn ia  rocznica Naszego 
święcenia kapłańskiego. Z tego dowiedzie liśm y się o pobo 
żnych życzeniach, jak iem i w zg lędem  Nas przejęci jesteście 
i gorących m o d ła c h ,  k tóre  z tego p o w o d u  do Boga zanieść 
n ie omieszkaliście , a z tego  w szystk iego  dok ładn ie  pozna­
liśmy W asze dla Nas przywiązanie i cześć z g łębi duszy 
pochodzącą. Bardzo przyjem ne zaiste były dla serca Naszego 
te W asze życzliwości 1 m iłości ośw iadczenia ;  to leż je  wielce 
cenimy, jako od  synów  pobożnych Nam okazane, i p rzy jm u ­
jem y je  z ob ti lem  m iłości Naszej ojcowskiej wynurzeniem. 
By zaś W a m  odpłacić  za synowskie W asze  dla nas uczucie, 
Boga najwyższego nie przestajem y b ła g a ć , aby łaskaw ie na 
W a s  wylał dobro tl iw ośc i  swojej s k a rb y ,  aby W as  zawsze 
zachow ał w tem przedn iem , a m ężów  katolickich lak godnem  
przywiązaniu  do  Nas i do  lej świętej Stolicy Apostolskiej, 
i aby W as w e wszelkiej s ' rzeg t  sp raw ied liw ośc i .  Jako  za­
datek  zaś tycli niebieskich da ró w ,  św iad ec tw o  wielkiej N a­
szej dla W as życzliwości,  dajem y W a m  ulub ien i Synowie 
i Mężowie sz lachetn i ,  jako też  wszystkim  tow arzyszom  W a ­
szym , z głębi serca i najmiłośniej A postolskie  b łogosła  
w leńslw o.

Dan w  Rzymie przy św. Piotrze dnia 15. kw ie tn ia  1809.
Papieztw a Naszego ro k u  23.

Papież Pius IX .
Z tych l is tów , ró w n ie  z w ielu  innych oczywistych do 

w o d ó w  przychylności Ojca św. dla polskiego n arodu  oraz 
ła skaw ego  1 p raw dziw ie  o jcowskiego przyjęcia tych w szystkich 
P olaków  i P o le k ,  co mieli szczęście p rzystąp ić  do uca ło w a­
nia s tóp  jego, a do k tórych liczby i piszący m ia ł  szczęście 
należeć —  jakiż dla nas w niosek?  jakaż nadzieja i korzyść? 
O w ielka zaiste i bardzo  pocieszająca! Oto, że ś ród  p o w sze ­
chnej obojętności 1 zw ątp ien ia  o naszych losach, m am y 
w  Piusie IX jedynego  dziś o p ie k u n a  i ob rońcę  naszej 
sp raw y .  Oto, że ojczysta naw a nasza jakko lw iek  skołatana 
burzą  i bliska za tonienia ,  uw iązana je s t  silnie do łodzi Pio- 
t row ej,  k tó ra  zatonąć nie może, i że od  czasu do czasu, ten 
co nią k ieru je  zw raca się ku nam  i w o ła :  Nie lękajcie się 
miejcie ufność i nad z ie ję ,  Bóg i ja  z W a m i.  Niechże więc 
żadna ręka zuchw ała  i bezbożna nie ta rga się na te św ięte  
węzły iączące Polskę z Kościołem —  niech każdy z nas p a ­
m ię ta ,  że te węzły uw iązane ręką sam ego Boga i um ocnione 
tylu w iekam i,  nie dadzą się zerwać żadną ludzką siłą ,  a na 
bezbożnika coby śm ia ł  targnąć się na n ie ,  m ogą tylko ścią­
gnąć p rze k leń s tw o  Polski i Kościoła. Scwruk.

K r o n i k a .
—  Na wezorajszem walnem zgromadzeniu klubu rezolucyoni- 

stów referował z pamięci w sprawie bezpośrednich wyborów do rady 
państwa. Dr. Skwarczyński, dowodząc wymownie, że zamiary cen- 
tralistów są zawsze zgubne dla narodowości pojedynczych krajów 
koronnych, że oni dążą do zgładzenia praw i indywidualności h i­
storycznej narodów. Niestosowność bezpośrednich wyborów przed­
stawił mówca ze stanowiska narodowego, państwowego i ustaw obo­
wiązujących, skreślając w krótkości historyę działań centralistów i 
biurokracyi, tudzież wykazawszy do jakich rezultatów ich machina 
cye prowadzą, stawiając za przykład między innemi powstanie dal- 
matyńskie. Wielu członków głos zabierało, a towarzystwo jedno­
głośnie uchwaliło:

1) Klub rezolucyonistów oświadcza się przeciw bezpośrednim 
wyborom do izby poselskiej rady państwa, niemniej przeciw po­
większeniu liczby członków tej izby.

2) Uchwalenie, lub zmiana prawa sejmom przysłuiającego wy 
bieranla delegacyi do izby poselskiej rady państwa, lub powiększenie 
liczby członków tej izby — bez odpowiednich zmian statutu krajo­
wego w drodze ustawodawstwa krajowego, byłoby naruszenirm kon 
stytucyjnych praw kraju, z a m a c h e m  s t a n u .

Poprawkę p. Dobrzańskiego zgromadzenie nie było skłonnem 
przyjąć; wystąpiły też głosy przeciw niej , sam wnioskodawca na­
reszcie odstąpił. Poprawka była tej treści: Tylko w razie otrzy­
manej rękojmi, że mające być nadane odrębne stanowisko Galicyi, 
naruszone nie zostanie, m o ż e ,-d e l  e g a  c y  a t r a k t o w a ć  o be z  
p o ś r e d n i c h  w y b o r a c h  do r a d y  p a ń s t w a .

Pan Starkel zdał sprawę o zachowaniu się wydziału klubu 
podczas wyborów do sejmu. Okoliczność, że klub działał bez zwo­
łania plenarnego zgromadzenia w tak ważnej sprawie nazwał „usterką." 
Na interpelacye odpowiedział, że jedynie b r a k  c z a s u  był tego 
powodem, co nie wszystkich przekonało.

Do wydziału wybrano w miejsce dr. Schrenzla i X. A. S a ­
piehy panów P. Skwarczyńskiego i Z. Sawczyńskiego.

Posiedzenie trwało od godziny 7mej do 10'/,,.
—  Dnia 3. b. m. świetnie iluminowano miasto Tryest z po­

wodu pobytu w tem mieście Cesarstwa.

—  Francuzki dziennik La liberiii donosi , że w przeddzień 
wyjazdu swojego do Rzymu, JX. Arcybiskup paryzki przyjmowany 
był na posłuchaniu przez cesarza Napoleona III. i następcy tronu. 
Wiadomo t e ż , dodaje ten dziennik, iż mgr. Darboy, jako wielki 
jałmużuik korony, został upoważniony do wręczenia Ojcu św. 
w imieniu rodziny cesarskiej hojnej ofiary na koszta Soboru. Nie 
wiemy, ile mianowicie wynosi ta cesarska ofiara, ale ją jako piękny 
przykład, spieszymy tu z żywą zapisać radością.

Przegląd polityczny.
Wiener Ztg. ogłasza p a ten t  cesarski zw ołujący Radę 

pańs tw a na I I  b. m. Z m in is trów  jeden  tylko hr.  Taatfe 
p rzy jm ow ał N. pana w  Tryeście i p rzed łożył p ro jek t  m owy 
tronow ej,  o której b rzm ien iu  nie ina żadnych  w skazów ek 
TagblaU utrzym uje ,  że p. Berger zdecydowany jest wystąpić 
z gab ine tu  i ma przedłożyć cesarzowi m e m o ry a ł  o w e w n ę t rz ­
nym  stanie państw a, przem aw ia jący za ugodą  z opozycyą na 
podstaw ach  w ypracow anych  przez m ężów  zaufania i przy 
w odzców  rozmaitych s tronnic tw , jak  między in n y m i:  Fisch 
hofa, W lesera ,  Z iem iałkowskiego, Smolkę, Ś ladkowskiego, 
Riegera, Prażaka i Schmeikala. Inne dzienniki m ó w ią  o dw ych 
projektach m ow y tronow ej,  p rzedstaw ia jących  zapatryw ania  
przeciwnych frakcyi m in is le rya lnych , czem u zaprzecza znowu 
o rgan urzędowy.

W  W ie d n iu  zwraca pow szechną uw agę  s lu d y u m  po li­
tyczne Dr. Adolfa F ischhofa,  p. t. A u s t r y  a i r ę k o j m i e  
j e j  b y t u .  A u to r  widzi w  federalizmie jedyny  środek  zw ią­
zania w całość organiczną rozm aitych narodow ości  p ań s tw o  
aus tryackie składających. Z bliższym rozbiorem  w strzym uje ­
my się do  odebran ia  broszury.

Przeciwnicy i s tronn icy  m in ls te ryum  wyzyskują zarów no 
wypadki w  Dalmacyi. P ierwsi całą w inę  pow stan ia  p rz y p i­
sują słusznie n icog lędnem u  p o s tę p o w an iu  w ładz cywilnych, 
d ru d zy  zaś obw in ia ją  arm ię  i w yw ołu ją  w id m o  reakcyi, 
spiknięlej na zgubę k o n s ty tu c j i  Z Caltaro  donoszą o napa 
dach po w s ta ń có w  na forpoczty koło Pie lropaolo  i fortu  Kos- 
mae. Burze i n iepogoda t rw a  ciągle W  sobotę  oczekiwano 
w W ie d n iu  majora Kodolilsch ze sz tabu  g łów nego, p rzyby­
wającego z rap o r tem  do  m in is tra  wojny. Prcsse odw ołu je  
podaną przez siebie w iadom ość o konferencyi jenerałów , l i r  
Neiperg  nieopuszczał L w o w a  Ks. O s t ró w  w yjechał z Bruks. Hi 
do  P ete rsburga  i jeszcze przed końcem roku  ma objąć am 
basadę w  W iedn iu .  Jednocześn ie  m ów ią o ustąp ien iu  ks 
Gorczakowa, k tó rego  zastąpi lir. S tackelberg  z Paryża, lub 
jen. Ignatiew  z Konstantynopola . W iek  i stan zd row ia  k an ­
clerza są już dosta tecznym  p o w o d em  do usunięcia  się od 
spraw, które od d aw na  było p rzewidzianem , a teka przezna 
czoną br  Budberg , lu b  je d n em u  z w ym ien ionych  dyp lom a­
tów. W  obec ogólnej niechęci ku party! niemieckiej 1 zawl- 
kłań na W schodzie ,  bardzo  dob rze  w idziany  u d w oru  1 p o ­
pula rny  jen. Ignatiew  ma największe szanse.

W  spraw ie  egipsko tureckiej nastąpił znow u  pew ien 
zw ro t  pokojow y Z Paryża zaprzeczono z posp iechem  te le­
g ra m o w i donoszącem u o in ieyalywie Francyi,  w celu s p r o ­
wadzenia sporu  na pole między narodow e.  Prcsse dow iadu je  
się, że dok u m e n t  wysłany do A leksandry i nie nosi charak te ru  
u l t im atu m ,  lecz je s t  f irm anem zredagow anym  w  du ch u  u  
m ia rkow anym , bez żadnych pogrożek. G iełdy w  w ojnę  nie 
wierzą, choć La Turquie pisze o zbrojeniach w icekróla i za 
biegach w  Albanii, a te legraf  donosi o odkryciu  sp isku  w 
Bulgaryl i licznych aresztowaniach. Nie ulega wątpliwości,  
że Frnneya sprzyja w  d u c h u  paszy E g ip tu ,  Anglia zaś i A u -  
strya stoją po s tron ie  sułtana. T ra k ta t  londyński,  regulujący 
stosunki E g ip tu  z Porlą, daje m o c a rs tw o m  p raw o  in terw en- 
cyi w  spór, z tych samych przyczyn pow sta ły ;  podług Gaz 
Augsb. Porta  przystaje na zw o łan ie  kon fe ren c y i  europejskie 
pod w a ru n k ie m ,  iż sp raw a  będzie t rak to w a n ą  jako  w e w ­
nętrzna  kwestya Turcyi i konfereneya zachow a charak te r  
doradczy.

W y b ó r  prezesa Ciała p raw odaw czego  francuzkiego do 
iw iód ł jakie rozbicie w  łonie Izby panuje. P. Schneider  na 
2 72 g łosów  o trzym ał 151; lewica dała  37 g ło só w  p. Grevy; 
81 cz łonków  daw nej większości i skrajne j p raw icy  (les Ar- 
cadiens) g łosow ali  w części na m in is tra  Le R oux ,  który 
zrzekł się kandyda tu ry ,  w  części zaś jako  n iem ą prolestacyę 
złożyli w  u rn ie  b iałe bule tyny. Przy pierw szej w ięc p róbie ,  
s t ronn ic tw o  mające s tanow ić  p o d p o rę  rządu i stać się  osią 
now ego  syslem atu ,  pośw ięc iło  osobis tościom  kw esłyę  zasad,

rwąc przym ierze  zaw arte  między przywódzcą le w e g ó  środka 
z prawicą Antagonizm faktyczny sztucznej większości w y s tą ­
pi jeszcze jask raw ie j  przy sp raw dzan iu  w yborów  i nasuw a 
się pytanie co nas tąp i przy obradach  nad reform ą k ons ty lu -  
cyi, o losie gab ine tu  decydujących

W e  W łoszech, p. Lanza nie może ułożyć gabinetu ,  p o ­
m im o nalegań k r ó la ;  w spom ina ją  już n a w e t  o przyjęciu do 
władzy jen. Cialdini.

Prezes b ió ra  kanclerza zw iązkowego, bar. Delbriick, zo­
sta ł m ia n o w an y m  m in is trem  bez teki i w szedł tym  sposo ­
bem w  skład g ab ine tu  pruskiego. Krok ten będzie i jest  już 
t łum aczonym  na rzecz prusyan izow ania  u rz ę d ó w  zw iązko­
wych, lecz za rów no  przyznać trzeba, że tym  sam ym  sposo­
bem  reprezen tan t  kanclerza będzie m ó g ł  w p ływ ać  na decy- 
zye p rusk ie j  rad y  m in is trów . Br. Delbriick bardzo  często z a ­
s tępu je  lir. Bismarka na krześle p rezesow skiem  w  Radzie 
zw iązkowej, k tórej cz łonkow ie ,  mianow icie reprezentanci 
P rus ,  mają rangę  i ty tu ł  m in is trów , p ro s tem  więc jest jeżeli 
przewodniczący ró w n e  im stanow isko  w  h ierarchii  u rzędowej 
zajmuje.

Pierz. Wied. donosząc o (nastąpionem  już p rzed  parą 
dniami) wyjeździe hr.  Berga z W arszaw y do P e te rsburga ,  za ­
przeczają pog łoskom  zapow iadającym  blizkie zniesienie n a ­
miestn ictwa w  Królestw ie . „W szystko wskazuje, że n am ies t­
nik pow róci.  Nikt jednak  nie m oże ręczyć za n ie p rz ew id z ia ­
ne okoliczności."

Dziennik Warszawski podaje skład sądu  un iw ersy tec ­
kiego w  un iw ersy tec ie  w arszaw skim . W y b ra n o  na sędziów 
pp. Chałubińsk iego , Kowalewskiego i W e in b e rg a ;  na zas tęp ­
ców pp .  Napłońskiego, Kasznicę i C hw aliboga R edak to rem  
Wiadomości uniwer. w ydaw anych  w  języku rosyjskim, o b ra ­
no K opytowa.

La Cor. du N. E. zawiera rozm ow ę cesarza A leksandra  II. 
z ks. A leksandrem  Heskim, k tóry  gorąco u jm o w a ł się za 
Polską, malując nieszczęśliwy stan k r a ju :  „Polacy bun tow al i  
s i ę ,  p r a w d a ,  leez sama myśl tak strasznego u p a d k u  i tylu 
nieszczęść,  ściska serce." — Mój kochany kuzynie, ró b  tak 
jak j a ;  nie myśl o t e m ,  od rzek ł cesarz. Kto zna charak te r  
Aleksandra II ła tw o  w  praw dziw ość  tych s łów  uwierzy.

Ostatnie wiadomości.
M orgen Post utrzymuje', że ministrowie Giskra 

i Herbst układają się z p. Ziemiałkowskim w spra­
wie rezolucyi galicyjskiej. Dr. Ziemiałkowski ma ze­
zwalać na wypuszczenie 4go punktu rezolucyi (w y­
dzielenie z funduszów państwa sumy potrzebnej ua 
pokrycie wydatków krajowych), objąć posadę na­
miestnika i skłonić delegatów do głosowania za re­
forma wyborczą, ministrowie obstają jeszcze za usu­
nięciem 8go punktu (rząd krajowy przed sejmem  
odpowiedzialny). Podobne wieści należy przyjm ować 
z wielką ostrożnością i uważać jako symptom kło­
potliwego położenia, w jakie centraliści w iedeńscy  
popadli.

Ciało prawodawcze zajmuje się sprawdzaniem  
wyborów. Rochefort żądał pornćzenia straży Izby  
gwardyi narodowej. Mowę przyjęto ogólną wesoło­
ścią. W senacie p. Rouher, uświęconym  zwyczajem, 
wspomniał o członkach tego zgromadzenia, zmarłych 
od ostatniej sesyi: jen. Niel, adm. Grivel i p. Sainte- 
Beuve i zaprotestował przeciwko materyalistycznym  
doktrynom tego ostatniego.

Hr. Bismark wyjechał do Bonn odwiedzić cho­
rego syna. D o Berlina nie przybędzie przed końcem  
roku.

Szef namiestnictwa p. Possinger-Choborski od­
jechał wczoraj wieczorem do W iednia, w sprawach 
urzędowych.

P a r y ż  3 gr. Guizot w liście do dep. Pichon  
wzywa ludzi miłujących porządek do stawienia opo­
ru rewolucyi.

M a d r y t  4 gr. Prim przedłożył Izbie prawo 
znoszące stan oblężenia. Obiegają pogłoski, że Prim  
i Serrano podejmą kandydaturę ks. Asturyi, syna  
królowej Izabeli.

K o n s t a n t y n o p o l  4  grud. Porta ma zamiar 
uzbroić flotę i zmobilizować trzy korpusy wojska, 
oraz wysłać 10.000 ludzi do Hercogowiny. Rząd od­
krył szeroko rozgałęziony spisek, w skutek którego 
aresztowano dwóch Bułgarów. W  Bulgaryi zaszły  
także liczne aresztowania.

T r y e s t  5 grud. Cesarz odjechał do Wiednia, 
cesarzowa odpłynęła do Ankony.

W i e d  e ń 6 grud. Cesarz przybył rano w naj- 
lepszem zdrowiu.

F l o r ę n e y a  6 grud. Cialdini ma objąć preze­
sostwo rady i sprawy zagraniczne; Sella ministeryum  
skarbu; Bertole Yiale wojny; Bixio m arynarki; D e- 
pretis robot publicznych.

P a r y ż  6 grud. Cesarzowa wróciła. Frakeya  
protekeyonistów żąda wypo biedzenia traktatu han­
dlowego z Anglią.

W ydawcą. W ła ścic ie l i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W  Drukarni Zakl. naród. im. O ssolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzierż. A. Yogla,


